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OBWIESZCZENIE, 


Jak wiadomo, strzelono na dniu 19. m. p. 
w ulicy Chwalszewskićj przy narożniku ulicy 
małej, właśnie w chwili, kiedy przejeżdżał po- 
wóz należący do orszaku Najjaśniejszego Cesa- 
rza Rossyjskiego. Kilka osób, które się w ów- 
czas znajdowały na ulicy, słuchane jaż były 
celem wyjaśnienia tego wypadku, lecz zupeł- 
nie pewny rezultat niezostał jeszcze osiągnięty, 
Niektóre zeznania zgadzają się z sobą w tét: 
iż w chwili wystrzału, trzej porządnie ubrani 
mężczyzni niedaleko pompy, będącćj na rogu 
owćj ulicy, stali, i w czasie strzelenia pod do- 
my się cofnęli. — Ponieważ ci, zdaje się, paj- 
pewniejszą dać by mogli wiadomość o okoli- 
cznościach pośród jakich wystrzelono, przeto 


„starały się władze, ale dotychczas bezskute-* 


cznie, wynaleźć tychże. 

Spodziewam się, iż każdego mieszkańca tu- 
tejszego miasta obchodzi z bliska zdarzenie, któ- 
re już rozmaitemu wykładowi uległo, i obieram 
zatém niniejszą drogę publiczną , wzywając owe 
trzy osoby, jako też wszystkich, którzy jeszcze 
nie byli sluchani, a z własnego widzenia mają 
wiadomość o tym przypadku, aby się sami, 
celem zeznania swego świądectwa, stawili i tym 


końcem do Pana Dunkera, Dyrektora policyi 
(Nr. 10. przy ulicy Wilhelmowskićj) zgłosili, 
Poznań, dnia 4. Października 1843. 
Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa 
Poznańskiego. 
Beurmann, 


Wiadomości krajowe. 


Sanssouci, dnia 3. Października. 

Najjaśniejszy Pan wyjechał do Liine- 
burga. 

Z Berlina, dnia 5. Października, 

J. K. W. Xiążę Pruski i J. K. W, Xią- 
żę Fryderyk Niderlandski udali się do 
Liineburga. 

— —oooczd 
Wiadomości zagraniczne, 


Francya. 
Z Paryża, dnia 28. Września. 

Kwestya fortyfikacyi jest dzisiaj znów głó- 
wuym przedmiotem artykułów wszystkich pra- 
wie tutejszych dzienników. Prawo upoważnia. 
jące fortyfikacye paryskie naznacza czas uzbro- 
jenia ich na przypadek istotnćj potrzeby , taką 
zaś potrzebą byłoby wkroczenie nieprzyjaciół 
w granice państwa. WW ostatnim jednakże eza- 
się rozeszła się pogłoska, że rząd chce rozpo- 
cząć uzbrojenie niezważając na to, jak Izba de- 
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putowanych pytanie o konieczności oywćj T02- 
strzygnie, dla tego tćż wszystkie dzienniki, któ- 
re od początku przeciwne były fortyfikacyom 
ite, które to prawo z rzeczonym tylko wa- 
runkiem przyjęły, powstają teraz przeciw 174- 
dowi, wyrzucając mu, że tylko dla tego chce 
uzbrojenia dokonać, aby na przyszłość prze- 
szkodzić wszelkićj demonstracyi ludu pary- 
skiego przeciw postępowaniu ministrów, choć- 
by i najbardzićj prawom przeciwne i jak naj- 
samowolniejsze być miało. Dzienniki ministe- 
ryalne, Moniteur parisien, Journal 
des Débats użyły tćj okoliczności, aby 0- 
bawę bojaźliwych uspokoić i obnażyć obłudny 
patryotyzm dzienników oppozycyjnych. Cy- 
tadele, mówią one, nie są jeszcze opatrzone 
w działa i moździerze; muszą jcszcze na to 
Izby osobne summy uchwalić, a choćby się to 
nawet natychmiast stać miało, to jednakże do- 
piero z końcem roku 1845. lub 1840. można- 
by cytadele uzbroić, Armaty, których się 


już teraz mieszkańcy Paryża obawiają, dopiero - 
za lat 3 wyjdą z gisserni. W Vincennes teraz 


jest 200 dział mnićj niż roku 1834. Lecz 
wszystko to nie mogło rozjątrzenia powszechne- 
go ułagodzić, Dzienniki oppozycyjne nie chcą 
tego, że uzbrojenia fortyfikacyi nie można roz- 
począć bez przyzwolenia Izb, które dopiero 
potrzebne na to fundusze uchwalać muszą, przy- 
jać za dowód, twierdzą bowiem, iż użyje się 
na ten koniec intryg i przekupstwa, aby otrzy- 
mać uchwałę przyjazną dla ministerstwa, skoro 
tylko tego będzie potrzeba. Powinny zatćm 
dzienniki oppozycyjne taki wywołać opór prze- 
ciw ministerstwu, żeby Izba deputowanych ża- 
dną miarą pomyślnej rezolucyi dać nie mogła. 
To jest teraz właściwym celem i przedmiotem 
teraźniejszych dysput dziennikarskich, 


Z dnia 29. Września. 


Na jednóm z ostatnich posiedzeń Rady mini- 
strów uchwalić miano, aby rzeczywista ilość 
wojsk francuzkich nad granicą Pirenejską zosta- 
ła zwiększoną, Esparteryści zaś z nad granicy 
„do departamentów w gląb kraju sprowadzeni. 
Stósownie do tego oświadczono Panu Mendiza- 
bał, przebywającemu w.Bagneres, żeby przy- 


najmnićj o 50 lieues od Pirenejów w głąb Fran- 


cyi się przesiedlił. 

Dzisiaj z powodu 24tćj rocznicy urodzin 
Xięcia. Bordeaux w salonach Legitymistów na 
Faubourg St. Germain wielkie wyprawiają fe- 
styny. Eii 

Słychać, że Baron James Rothschild wkrót- 
ce do Rzymu się uda. 


Hiszpania 
Z Madrytu, dnia 20. Września. 

Wczoraj ukończono obory do Kortezów, 
Z 52147 osób mających w Madrycie prawo obie- 
rania, tylko 3152 osoby czynny tą razą miały 
udział. Tutaj w mieście Ayakuchosowie odnieśli 
zwycięztwo; kandydaci bowiem przez nich 
przedstawieni od 1645 do 1724 głosów otrzy- 
mali, kandydaci zaś partyi parlamentowćj tyl- 
ko 1262 do 1418. Lecz w oborowych ob- 
wodach na prowincyi stronnictwo parlamentar- 
ne znacznie przeciwników swoich przeważyło, 
i sądzą ogólnie, że dodawszy głosy te do in- 
nych, zwycięztwo przy ministerstwie zostanie. 

Lecz nowćm zupełnie zjawiskiem jest niespo- 
dziane wystąpienie partyi, która pod nazwi- 
skiem stronnictwa czysto monarchiczne- 
go i religijnego, po raz pićrwszy czynny 
w oborach bierze udział.  Postępowi ludzie 
walczą z największym zapałem przeciw temu 
stronnictwu, wystawiając je jako szkodliwą ze 
wszech miar dla państa unią absolutystów i czy-, 
stych Karlistów. Okazało się ono osobliwie 
w. kilku prowincyach starej Kastylii i przyjęło 
za hasło swoje te słowa: »Król, ojczyzna, 
prawo.« Składa się po większćj części z du- 
chownych, lub tćż z osób przez księży do kan- 
dydatury podanych. Ci ludzie pićrwszego 
dnia oborów. w Walladolidzie odnieśli zwy- 
cięztwo, — Na to zaczęli postępowce sarkać 
i powstawać niezmiernie i wydali odezwę; do 
Liberalnych zaczynającą się tymi słowy: 
»Widzieliście jak się między wami ukazala a- 
postolska partya pod przewództwem kilka sług 
ołtarza, nie aby wypełnić to, co każdemu o- 
bywatelowi prawo pełnić dozwala, lecz, żeby 
cierpliwość naszą jątrzyć tąż samą tryumfującą 
postawą, z którą w dawniejszych czasach smu- 
tnego wspomnienia, sztylety nad nami wzno- 
sila.« _ Potóm następuje zachęcenie liberalistów 
do jedności i zgody, kończy się wreszcie wszys- 
tko wykrzykiem: »Wojna Karlistom! wojna 
na śmierć! Niech żyje koństytucyjna Królo- 
wa, piech żyje wolność! Śmierć tyranom je — 
Dnia 17. rzucili się Liberaliści z kijami pa Ab- 
solutystów i przekonali ich własnoręcznie o wo- 
lności oborów. W Pałencyi darło się także 
duchowieństwo do oborców i ogłosiło za hasło 
swoje, religią katolicką, Króla, 0j- 
czyznę, jedność, zamożność i nie- 
podległość., »Program ten,« mówi odezwa 
ogłoszona natychmiast przez postępców, »z naj- 
większóm oburzeniem, a nawet ze zgrozą oczy- 
wistą przyjęli wszyscy ludzie prawi, wszyscy 
Libęraliści tego miasta, gdyż spostrzegli w tém 
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zaraz niecny zamiar wprowadzenia despotyzmu 
stokroć gorszego, niżli był ten, któryśmy w r. 
1823 mieli.« Naczelnik polityczny kazał tym 
duchownym i stronnikom ich powiedzieć, Że 
pie uioże im ręczyć za bezpieczeństwo w sali 
„obradowćj, gdyż tam kończy się jego władza, 
Oficerowie tamecznćj gwardyi narodowćj ogło- 
sili dnia 17. manifest, w którym i to także czy- 
tamy: »Liberaliści, litować się już dłażćj nie 
można! Poco dłażćj cićrpieć bezecników, któ- 
rzy zasłaniając. się skalanym przez nich sztan- 
dardem religii, dopuszczają się niezliczonych, 
szkaradnych zbrodni, i podając nieostrożnym 
mordercze żelazo do ręki, aby nićm pierś bra- 
ci swoich przeszyli, bezbożnemi i bachicznemi 
(baquicos) pieśniami czczą brudne swe bożysz- 
cza w przekonaniu, że najwilsza nasza i ubó- 
stwiona wolność już w grobie leży; ete« Dzi- 
wić się zatćm nie można, że i tam Liberaliści 
do kijów się szykują. / Podobnie zajścia byly 
i w Zamorze, -gdzie absolutyści najpićrw wię- 
kszość w oborach, a potém kije dostali, VV Le- 
onie wystąpiło dachowieństo massami, aby wy- 
pełnić prawo oborców , również i w Salamance, 
W Toledzie wystąpiło 81 księży, kanoników, 
prebendaryuszów , wszyscy w ubiorach swoich 
i odniosą tam, podług wszelkiego podobien- 
stwa zwycięztwo. Zresztą’ wychodzi tu już 
w Madrycie od niejakiego czasu dziennik pod 
nazwą el Reparador, który zacięcie broni 
nieograniczonćj monarchii i interessu Don Kar- 
losa, ale dotychczas niewielu jeszcze znalazł 
czytelników. Od kilku dni oświadcza się za 
małżeństwem Królowćj Izabelli z najstarszym 
synem Don Karlosa. 
Z Paryża, dn. 28. Września. 

Dzienniki i listy kreślą stan rzeczy w Kata- 
lonii zupełnie inaczćj aniżeli doniesienia telegra- 
ficzne.  Potyczkę Prima z oddziałem Amettlera 
w San Andres del Palomar wystawiają one jako 
nieznaczny harc przez kilka dni trwający, w któ- 
rym tylko około 150 ludzi udział miało. Woj- 
sko garnizonu w cytadeli i Barcelonie dawało 
wciąż ognia, na który jednak mało odpowia- 
dano.  Zdeje się, że tym, którzy z bojaźni 
w pierwszćj chwili postracha z miasta byli wy- 
szli, nie chwycąc się żadnćj strony, a teraz ra- 
dziby tamże powrócili, wojsko Prima pozwolić 
na to nie chce. Prim ustawił placówkę na 
Cruzcubierta (krzyż pokryty), chcąc przez to 
odciąć dowóz żywności do miasta i znów zacząć 
blokować. Ale to niepodobieństwem się poka- 
zało. Dnia 17. zrobił Araoz wycieczkę z mia- 
sta, końcem zabrania składu żywności w okrę- 


gu de la Bora del Roch. Jednakże cofnął woj- 


'podobno 8400" ludzi. 


przeciw wichrzycielom spokojności. 
stanął tam wieczorem z 14 żolnierzami i żądał 


„sko natychmiast, / straciwszy dwóch Oficerów 
i czterech żołnierzy. Wielu żołnierzy korzy- 
stając z tćj sposobności, uciekło. Dnia 16. 
połączyło się z Amettlerem 800 ludzi milicyi 
z Lloretu i Lozy, jako tóż jeden batalion z Fi- 
gueras; siłą więc zbrojna Amettlera wynosi już 
Telegraf donosił, że 
pronunciamiento miasta Reus nie udało się; 
wzmiankowane już pisma przeciwne mają wia- 
domości. < Na czele. powstania stanął podobno 
Pałkownik Francisko Subira, który i w Czer- 
wcu zrobił był powstanie w Reus i 'Tarragonie. 
Z dnia 29, Września. ` 
Telegraficzne depesze z Hiszpanii, ` 
Bayonne; dn. 28, Września, — Dnia 25. 
wieczorem Saragossa zewsząd przez Generał- 
Kapitana blokowana; doznawała niedostatku ży- 
wności; powstańcy chcieli uczynić wycieczkę, 
wszakże po odebraniu wiadomości o klęsce Amet- 
tlera zaniechali tego zamiaru. Madryt dnia 24. 
wieczorem był spokojny. 
Perpignan, dn. 26. Września. — Janta w 
Geronie wydała onegdaj surową proklamacyę 
Amettler 


dostawy racyi dla 2500 wojska. 
Aug timnya 
Z Wiednia, dnia 9. Września. 

Książę Metternich powrócił ta wczoraj z po- 
siadiości swoich w Czechach i- dziś miał długie 
posłachanie u Cesarza. Powrót Kanclerza pań- 
stwa sprowadził tu także na powrót większą 
część ciała dyplomatycznego, 

Z dnia 12, Września, 

Wczoraj przybyła tu dla odwiedzenia familii 
cesarskićj, Arcyksiężna Marya Ludwika, pa- 
nująca Księżna Parmy, i udała się natychmiast 
do Schönbrunn; gdzje zabawi do 25, b, m, 

W Gracu (w Styryi ) robią ogromne przy- 
golowania na przyjęcie badaczów natury, któ- 
rzy tam zjadą:się bież. m. Wybadowano salę 
na 1000 osób, w którćj dany będzie wielki 
obiad, a Arcy-Xiążę Jan Przygotowuje dla u- 
czonych gości styryjską uroczystość narodową, 
zaprosił bowiem włościan ze wszystkich styryj- 
skich okręgów, aby badacze natury mogli po- 
wziąć dokładne wyobrażenie o ubiorach, tań- 
cach, zabawach, śpiewach i wszystkich ich 
właściwościach. Gubernator urządzaswój ogród 
i zamek na świetną wieczorną ucztę. 

Galicya. 
Ze Lwowa, dnia 28. Września. 
© Zakład naukowy imienia Ossolińskich otrzy- 
mał temi czasf w darze od Antoniego Hrabi 
Humnickiego znaczny i kosztowny zbiór 
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ciekawości, składający się z medali, obrazów, 
posągów, rzeźb, rzymskich i etruskich staro- 
żytności , figurek porcelanowych chińskich i ja- 
pońskich , it. p. zajmujących przedmiotów, mię- 
dzy któremi zasługuje też na uwagę zbiór 112 
rozmaitych tabakierek; między temi widzieć 
można zabawne staropolskie rożki z kokosu i 
poważne puzderka rococo, z jakich prababki 
nasze ów poważny pył zażywały, obok kon- 
chowych, porcelanowych, emaliowych, różno- 
metalowych, rzeźbami i malowidlami ozdobio- 
nych tabakierek, począwszy od mnićj kształ- 
tnych XVII. wieku aż do wytworućj i kamery- 
zowanćj, za ozdóbkę naszym modnisiom słu- 
Żącej. Niektóre z nich srebrne i szczerozłote 
odznaczają się wysoką wartością, 
ĘęgTry. 
Z Preszburga, dn, 18. Września. 

(Gaz. Wrocławsk:) — D. 16. wniesiono w 
Izbie Magnatów sprawy religijne Greków nie- 
uniatów. Są one bardzo podobne do kato- 
licko-protestanckich. Chodziło znowu 0 znie- 
sienie rewersów, o© wolność przejścia, 0 rów- 
ność wyznań w obliczu prawa. Przywilejów i 
swobod tych żądały Stany konsekwentnie i dla 
wyznawców nieuniackićj religii. Wszakże Izba 
Magnatów i te wnioski po części zupełnie o d- 
rzuciła, po części znacznie zmodyfikowała. 
Uwagi godnem było oświadczenie nienniackiego 
Arcybiskupa (Karlowitz), który obwinienia, ja- 
koby Grecy węgierscy nie byli przyjaciólmi 
konstytucyi ani przywiązani do domu Austry- 
ackiego, z oburzeniem odpierał i za prawość 
politycznych ich dążności ręczył. Hr. Zay od- 
rzekł mu: » Cieszy mię to bardzo, iż słyszę 
z ust JW, Pana, że Grecy mimo potężnego i 
świetnego namawiania jednak trwają w wier- 
ności ku ustawie, królowi i dynastyi panują- 
cćj; że nawet do narodowości węgierskićj u- 
przejmie zastósowywać się chcą. Dalby Bóg, 
żeby każdy Sławianin w naszym kraju podo- 
bnym tchnął duchem i pojął owę zbawienną 
prawdę, że byt, przyszłość i całość kraju od 
ścisłego przestrzegania ustaw krajowych, od 
stósownego do czasu rozwijania i od zjednocze- 
nia się z narodowością węgierską (!1) t. j. ma- 
dziarską zależy !« — Na to powiedział Palatyn: 
»Równie jak o słuszności i prawości uczuć i 
sposobu myślenia Greków nieuniackich prze- 
konany jestem, tak tóż zadawalnia mię, iż 
widzę, że straszydło tak nazwanćj 
Wszechsłowiańszczyzny w lzbie tćj, t, 
j. między Magnatami znikać zaczyna = Zay, 
jak wiadomo, jest jednym z najżarliwszych 
przeciwników Papslawizmu; naprzeciw niema 


słowa Palatyna, pozbawiające ów upiór ma- 
rzonćj osłony, wielkie ma znaczenie. Słowa 
te przez Księcia domu panującego wyrzeczone, 
który tak przeważny ma udział w kierowaniu 
sprawami całćj monarchii, obejmuje świetniej- 
sze usprawiedliwienie dążności- sławiańskich, 
aniżeli wszystkie pojedyńczo przez stronnictwa 
wygłaszane twierdzenia. 
Włoch y. 
Z Rzymu, dn. 29. Sierpnia. 

Diario di Roma donosi, że Papież na 
prośbę odbytego w Baltimore konsylium pro- 
wincyonalnego i za zdaniem kongregacyi pro- 
pagandy, postanowił utworzyć nowe biskup- 
stwo w mieście Pittsburg, w zachodnićj Pensyl- 
wanii. Pierwszym biskupem mianowany jest 
jx. Michał O'Connor, Irlandczyk, który tu 
w dzień Wniebowzięcia P. M, przez Kardynała 
Frausoni na Biskupa wyświęcony został, 

Z dnia 19. Września. 

Z Bolonii posłano do Rawenny i innych miast 
kilka kompanii Szwajcarów wraz z działami. 
W Ankonie przytrzymano kilka osób; pojma- 
no także kilku mieszkańców legacyi, którzy tu 
przybyli bez paszportów. — Książę Grzegórz 
Meklemburg - Strelitz przybył tu dnia dzisiej- 
szego, a Minister rossyjski Uwaroff wyjechał 
do Neapolu. à 

Z Palermo, dma 27, Sierpnia. 

Belgijski Konsul Glny w Alexandryi, Kawa- 
ler Blondel van Caetenbrown, przybył tu przed 
kilku dniami, Objechał on wnętrze Abyssy- 
nii, dostał się do Gondson w kraju Gallonów, 
a w południowćj stronie Abyssynii zwidził 7 
czy 8 królestw (7), które dotychczas jeografom 
nie były znane. Wszędzie napotykał ślady 
panującćj tu dawnićj religii chrześciańskićj. Tak 
Ojciec Św. jako i propagandy katolickie przyj- 
mowali P. Blondel kilka razy, i przygotowują 
poselstwo do tych okolic, której środkowym 
punktem ma być Kartum, stolica Sennaaru. 

Z Bolonii, d. 49. Września. 

Tu w mieście zupełna panuje spokojność i 
wzorowy porządek, ale wiadomości z zewnątrz 
bynajmnićj nie są pomyślne. A tak onegdaj 
dość liczna banda wichrzycieli w pobliżu St. 
Nicolo, o milę ztąd, się ukazała i rozmaite tam 
popełniła bezprawia. Wysłane wojsko, za 
nadejściem którego buntownicy do gór uszli, 
znalazło w domu jednym w St. Nicolo zapasy 
prochu i amubicyi, Bandy te powstańców 
składają się po większćj części z najniższego 
motłocha miast Bolonji, Imoli i Rawenny. Prze- 
ciągając kraj rozbijają i łapią bezkarnie. Z Anko- 
Dy donoszą, że tam w karczmie jednćj kilka po- 
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dejrzanych osób przytrzymano, była to sama 
chałastra w noże uzbrojona. W Rawennie pa- 
nowało niejakie wzburzenie i obawiano się tam 
nawet wybuchu; załoga tameczna austryacka 
na pozór żadnych nie czyni kroków bezpie- 
czeństwa, ale niezawodnie na wszystko nale- 
życie jest przygotowana.  Uderzającą zaiste 
jest okoliczność w skutek ujęcia kilku wichrzy» 
cieli udowodniona, że u buntowników tych, 
ich krewnych i przyjaciół znaczne summy pie- 
niędzy rossyjskich (!) znaleziono, Rozumiemy, 
że istotni sprawcy tych zaburzeń przy opłaca- 
niu swoich rabusiów umyślnie rossyjskićj mo- 
nety używają, aby podejrzenie na fałszywe 
skierować ślady. è 
Grecya 
Z Paryża, dnia 28, Września, 

O powstaniu w Atenach otrzymaliśmy jeszcze 
niektóre doniesienia, które podania Obser- 
watora Greckiego częścią uzupełniają, czę- 
ścią prostują. Naczelnicy rewolucyi © wszy- 
stkićm się pierwćj byli naradzili. Znakiem ca- 
łego powstania były trzy wystrzały z broni rę- 
cznćj; wyszły one z domu Pana Macriani, Pre- 
zesa Rady Stanu. Komendant placu i Szef Pa- 
likarów, Calergi, wykomenderował natychmiast 
swoje wojsko, na czele jego udał się do pałacu 
Króla.  Obsadził wszystkie wnijścia, a naczel- 
nicy i ich żołnierze zaczęli wołać konstytucyi. 
Dopiero te okrzyki przebudziły obywateli: je- 
dni wchodzili na dachy, drudzy wychodzili na 
ulice; szybko powiększyły się tłumy, i odtąd 
wszyscy wołali razem: »Koustytucyi |. Precz 
z obcymi!« W pośród tego zgiełku przyjął Król 
Oito, tylko od slużby swojćj otoczony, naczel- 
ników powstania, i popodpisywał co od niego 
ządano. 

Oprócz przytoczonych już dokumentów, wy- 
dano jeszcze d. 13. następujące postanowienia: 

Odezwa Rady Ministeryalnćj do narodu 
greckiego. 

Grecy! Życzenia wasze spełniły się naresz- 
cie. Lud, garnizon stolicy i Rada Stanu, wy- 
nurzyły dzisiaj Jego Kr. Mości życzenia kraju, 
tyczące się zwołania powszechnego zgromadze- 
nia narodu i stanowczego ukonstytuowania pań- 
stwa. : J. K. M, raczył życzenia te przyjąć i po- 
wierzyć nam kierowanie spraw publicznych. 
Spieszymy z doniesieniem wamo tém, wzywa- 
jąc was niniejszćm do zachowania zupełnćj spo- 
kojności i porządku, aby celu dobra powsze- 
chnego tem łatwićj dostąpić, a zarazem do- 
wieść można, że wszyscy korzyści ojczyzny, 
jako téż honorowe środki ku celowi temu 
pomocne, cenić umiemy, — W sposób ten 


godny postępując i szanując władze postano- 
wione, podacie nam pomoc potrzebną ku zwo- 
łania w przeciągu dni 30 zgromadzenia naros 
dowego, po którem ustalenia tronu konstytucyj- 
nego w naszćj oczyźnie, jako tćż szczęśliwćj 
przyszłości, oczekujemu. j 
Ateny, duia 3, (15.) Września 1843. 
Rada Mibisteryalna : 
Metaxas, Prezes. Londos. Melas, Iligos. 
Drosos. Kanaris. Sehinas. 

Otto, z Bożćj łaski Król grecki Na 
wniosek naszej Rady Ministeryalnćj postanowi- 
liśmy i rozkazujemy : 

1) Wszyscy cudzoziemcy znajdujący się 
obecnie w służbie państwa Naszego, wyjąwszy 
dawnych Filhellenów oddaleni z nićj będą. 

2) Ministrowie nasi wykonają postanowienie 
niniejsze jak najprędzćj, o ile się ono wydzia- 
łów ich dotyczy. Poleca im się rozporządze- 
nie niniejsze podpisać, ogłosić i wykonać, 

Ateny, dnia 3, (15.) Września 1843. 

(podp.) Otto. 
Metaxas, Prezes. Lon dos itd. 

Otto zBożćj łaski Król grecki, Po- 
nieważ na wniosek Naszćj Rady Stanu dzień 3. 
(15.) Września jako uroczystość narodową 
i dzień chwały dla garnizonu, obywateli Aten 
i dla każdego, ktokolwiek w wypadkach dnia 
tego udział miał, uważać chcemy, przeto po- 
stanowiliśmy i rozkazujemy : 

1) Dzień 3. (15,) Września, zwiastun świe- 
tnćj przyszłości dla królestwa, poświęcony zo. 
stał na dzień uroczysty, 

2) Medal żelazny, który na wierzchu na- 
pis: III ZemrewBQov 1843., na spodzie: 
Žvvrayuarixoc Oọgovoç (tron konstytucyj- 
ny) nosić i na purpurowćj wstędze wisieć bę- 
dzie, rozdzieli się pomiędzy garnizon stolicy, 
pomiędzy obywateli Aten i pomiędzy tych, co 
w wypadkach dnia wczorajszego udział mieli. 

Rada Nasza Ministeryalna rozporządzenie ni- 
niejsze podpisze i wykona. 

(podp.) Otto. 

Metaxas, Prezes. Londos. Melas itd. 

Powstańcy obawiając sią zapewne, aby po- 
słowie zagraniczni Króla od życzeń narodu nie 
odwiedli, wpuścili tychże dopiero wtedy :do 
pałacu, kiedy Król wszystkie postanowienia 
już był podpisał, jakie mu Ministrowie i Rada 
Stanu przełożyli.  Urażeni tem posłowie, wrę- 
czyli podobno notę Panu Metaxas, Prezesowi 
nowego Ministerstwa i Ministrowi spraw zagra- 
nicznych, w którćj się użalają © dwukrotne 
zgwałcenie służącego im prawa zgromadzania 
się w podobnym razie.około osoby Króla. Od- 
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powiedź Pana Mefaxas jeszcze niewiadoma; 
tyle jednak jest rzeczą pewną, że tenże. repre- 
zentantom Francyi, Anglii i Rossyi, jako trzech 
mocarstw opiekuńczych wręczył manifest, w któ- 
rym ostatnie wypadki ateńskie, i wynikłą ztąd 
zmianę rządu absolutnego na rząd konstytucyj* 
Dy,, usprawiedliwia. | 

Że posłowie zagraniczni obawiali się, aby 
nowe zamieszki niewybuchły i osoby Króla Ot- 
tona na niebezpieczeństwo nie wystawiły, po- 
kazuje się ztąd, że d. 3. (15.) niętylko późno 
w wieczór przy boku królewskim zostali, ale 
nadto dn. 4. (16.) i 5. (17.) po kilkakroć do 
pałacu przychodzili, chcąc przez to narodowi 
greckiemu pokazać, że Król Otto zostaje pod 
opieką mocarstw europejskich, i że przeto 
Grecy za osobę jego są odpowiedzialnymi. 

Większa część cudzoziemców będących w słu- 
bie greckićj podała się zaraz do dymissyi, po- 
lecając się opiece posłom swoim. 

Dania. 
Z Kopenhagi, dnia 15. Września. 

Kancellarya oświadczyła wczoraj Dyrekto- 
Towi policyi, że może bez przeszkody, potwier- 
dzić ogłoszenie założenia towarzystwa skan- 
dynawskiego, lecz że przytóm ma je uwia- 
domić, iż natychmiast będzie rozwiązańćm, 
skoro tylko przekroczy granice przepisów poli- 
cyjnych i weźmie jakikolwiek polityczny kie- 
runek, 

Dziennik Fiderland zawiera obliczenie, 
wedłag którego w królestwie Duńskiem konsu- 
mują corok 20 milion pott wódki, co wypa- 
da, przyjąwszy ludność dorosłych mężczyzn 
350,000, na jedną osobę 57 pott, i stósun- 
kowo o kilka razy przewyższa konsumcyą 
w W. Brytanii Irlandyi. 


| c 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Dziennik Rządowy Król. 
Rejencyi w Poznaniu z dnia 3. m, b. zawiera 
między innćmi doniesienie o darowiznie, uczy- 

_ pionćj przez X, Proboszcza Urbanowicza w Po- 
znaniu na korzyść szkoły Naramowskićj, ij o 
zasłudze, jaką Wielmożni Gorzeńscy z Smie- 
łowa około reparacyi tamecznego domu szkól- 
nego sobie zjedbali, 

— — »Dziemika Domowego« wyszedł 
Nr. 20. i zawiera: Artykuł wstępny. Portret 
Króla Jana, Powieść L. Siemieńskiego. Ko- 
biety i uczoność (ciąg d.\. Mody i objaśnienie 
ryciny. 


——— 


(Z Rozm, Lwow.) 


"OBRAZY PARYŻA. 
MORGUE. 


Byłoto w roku 1826. na wiosnę, że pewiem 
modniś angielski przybywszy do: Paryża, zajął 
liczne, pięknie umeblowane pokoje w hotełu 
na placu Vendóme. Przez długi czas nie by- 
wał w żadnych towarzystwach, nie zwiedzał 
klubów, nie jadał w publicznych restaurator- 
niach, ale z drugićj strony nie chciał także od- 
grywać roli odladka, miał bowiem przepyszny 
powóz, chociaż bez herbów, najdzielniejsze 
konie, jakićmi się mógł Paryż poszczycić, naj- 
wygodniejsze loże na operze włoskićj i w tea- 
trze français, a najwytworniejsze wewnętrzne 
urządzenie pokojów jego, ubiegało się o pier- 
wszeństwo z pierwszemi domami. 

Chociaż nasz bohater nie chciał się okrywać 
tajemnicą, przecież zajął umysły próźniaków, 
którzy w nim jakiejś tajemnicy dopatrzyć pra- 
gnęli; gdyż to nie mogło się im w głowie po- 
mieścić, aby człowiek, z tak pochlebną powie- 
rzchownością i z takim majątkiem śród uciech 
Paryża, które głosem Syreny w swoje objęcia 
wabiły, tak odludne prowadził życie.  Skrzę- 
tna ciekawość nowćj dostała karmi i na novo 
w ruch wprawiła języki, gdy joli Anglais 
— tak go powszechnie nazywano — o godzinie, 
w którćj cały Paryż na przechadzki publiczne 
wylega, przejeżdżał się w otwartym powozie u- 
licami longchamps, a przy jego boku jaśnia- 
ła kobieta wdziękami, jakićmi tylko włoskie 
niebo wyposażyć może. Jćj oczy ciskające bły- 
skawicami i postać uroczćj Sylfidy, brały ka- 
żdego w złote pęta. 

Któżto jest ta czarująca istota? podawał za- 
pytania jeden drugiemu. Na siostrę nie ma 


podobieństwa, mówili jedni, jćj płeć smaglawa 


nie wskazuje na pokrewieństwo z jasnómi, błę- 
kitnómi oczyma Anglika. 

Młode damy miały tę tajemniczą nieznajomę 
za małżonkę jéj towarzysza, ale starsze podży- 
łych wdzięków matrony, wywiodły ich z błę- 
du, oświadczając: że na małżonkę za wiele o- 
kazuje tkliwości i przywiązania, -Jednakże nie 
byłato zagadka sfinxa, rzecz była jasna: sama 
z mężczyzną w Paryżu, jćj płomieniste wejrze- 
nie, z jakiem na jego twarzy spoczywała... zdra” 
dzało tajemnicę, i toż wszystko, co o nićj wie: 
dziano. 

Nadaremnie ubiegały się skrzętne matule, 
mające podlotki do wyswatania, aby: jakiejś 
pewniejszćj o tym nieznajomym zasięgnąć wia- 
domości;. spekulanci od zielonego stolika, któ- 
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rzy radzi byli wynieść go na godność bankiera . 


przy jakićj grze hazardowćj, jako to: przy 
rouge etnoir, udawali się nawet do samego 
ambasadora angielskiego, lecz Jego Excelencya 
oświadczył z zadziwieniem: że nawet nie zna 
jego nazwiska, chociaż jest zwyczajem, iż ka- 
żdy przybywający Anglik, wnosi imię swoje w 
biurze ambasady. Tak mijały dni, miesiące, a 
łechtana niecierpliwością ciekawość nie mogła 
uchylić tćj zasłony. Tyle tylko dowiedziano 
się od służącego: że oboje prosto z Wenecyj 
do Paryża przybyli. 

Tymczasem Żadna w trybie Życia tych nie- 
znajomych nie zaszła zmiana. Ciągle Żyli sobą 
tylko zajęci, zawsze razem widziano ich w tea» 
taze, na przejazdkach konnych w lasku buloń- 
«skim, na przechadzkach w gaikach w Meudon 
lub po Wersalu śród cudów przepychu iwy- 
tworności; podobnie jak cień wiąże się Z cia- 
łem, jedno nie odstępowało drugiego, a jeźli 
kto na jednę tylko osobę z tćj nierozłącznćj 
pary chciał zwrócić spojrzenie, musiał się za- 
wsze z czworgiem oczu spolkać. ` 

Gdy się to dzieje, nadjeżdża do Paryża sta- 
ry margrabia z St. .,. z swojego zamku w niż: 
szych Alpach,  Zjawienie się tego vieux bon 
homme, jak go nazywali znajomi, nie byłoby 
nikogo zadziwiło, bo od łat pięćdziesiąt widzia- 
no go zawsze o porze wiosenućj w Paryżu — 
gdyby mu nie była towarzyszyła szesnasto le- 
tnia małżonka,  Byłato młoda, piękna kobieta, 
która z rozkazu ojca swego opuściła klasztor, 
aby się połączyła z siedmdziesiąt dziewięcio-le- 
tnim starcem. Po raz pierwszy ujrzano ją w 
stolicy ; nie dzisy, że nazajutrz po ich przyby- 
ciu, hotel St. C. był w takićm oblężeniu, jakie- 
go ta dzielnica miasta oddawna nie pamiętała. 


Nawet stara arystokratyczna szlachta, którćj 
margrabia jako swoim dawnym znajomym, swo- 
ję małżonkę przedstawił, ugięła kolano przed 
jéj pięknością. Haut volć francuzka nie 0- 
stygła i wtedy w swoim zapale, gdy się dowie- 
działa, że małżonka margrabiego, którą miano 
z pierwszego wejrzenia za małą avantarićre, jest 
istotnie jedynćm dziecięciem Hrabiego V... 

„Małżonka zniedołężniałego starością na ciele 
i duchu margrabiego, była więc z domu znako- 
mitego, młodą piękną i bogatą. Na to się zgo- 
dził cały Paryż. - Aimable roué gotowało 
już dziękczynne adressy do. małżonka za tę o- 
fiarę, którą poniosł, biorąc Z sobą małżonkę 
do Paryża, podczas gdy rozpustą styrani wy- 
cieracze salonów, już wchodzili w zakłady : że 
tej anielskićj duszy, która ledwie z imienia 
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grzech znała, na śliskićj, salonowćj posadzce 
paryskićj, powinie się noga, 

Z czystą dziewiczą duszą odbierała Laura 
(tak się nazywała małżonka margrabiego) hoł- 
dy, które jćj cały Paryż składał; nie dojrzała 
gadziuy, która się pod kwiatami kryła; zatruty 
oddech zepsucia, któryby inną osobę łatwo o- 
wionął, nie zaćmił czystego źwierciadła jéj du- 
szy; uzbrojona uśmiechem, wytrącała nie je- 
dnemu bohaterowi salonowemu zatrutą strzałę, 
którą chciał ją ugodzić. 

Laura nie kochała nigdy, nie wiedziała na- 
wet, ażali jest przeznaczeniem kobiety, otwo- 
rżyć serce uczuciu miłości. Od pierwszych lat 
dzieciństwa znała margrabiego; jeszcze w ko- 
lebce uśmiechała się nieraz do niego; będąc 
doroślejszą, wieszała mu się na szyi, huśtała się 
na jego kolanach; on był jéj powiernikiem jaka 
jedyny przyjaciel jéj ojca, on był łagodniej- 
szym od jćj rodzica, ona go nazywała: bon pe- 
tit' papa, on był pośrednikiem między nią a oj- 
cem, Razu jednego, wezwał ją owdowiały ojciec 
do rozmawni klasztoru i oświadczył jéj z suro- 
wą ojcowską powagą: że opuści klasztór, aby 
oddać rękę jego staremu przyjacielowi. Wia- 
domość tę przyjęła młoda dziewczyna z radoś 
cią; opuścić posępne mury klasztoru, pieścić się 
z swoim bon petit papa, który jéj nadskakiwać. 
będzie, ujść surowym spojrzeniom ojca, który 
mieszał jéj wesołość; te myśli zaważyły nad 
inne, i takićmi myślami zajęta, przybyła do 
Paryża w miesiąc po ślubie. Ależ i margrabia 
zaślepiony, nie chciał wiedzieć, że jego mał- 
żonka nie jest już dziecięciem, ale w blasku 
piękności dziewiczego rozwoju, i że małżonek 
w Paryżu, potrzebował do takiego skarbu, czuj- 
ności owego smoka, który strzegł ogrodów hes- 
peryjskich ! - (Ciąg dal, nast.) 
W cz 

Co tylko opuścił prassę 

“Kalendarz Polski, Ruski i Gospo- 
darski dla Wielkiego Xięstwa bo- 
znańskiego na rok Pański 1844. 

Poznań, dnia 30. Września 1843. 

W. Deckeri Spółka. 
OBWIESZCZENIE. 

W upłynionym miesiącu Wrześn. r. b. z tu- 
tejszych piekarzy przy równćj dobroci i za 
deklarowane ceny największe towary piekarcze 
przedawali. 4. Bułki: 1) Geisenheiner, rynek 
Nr. 82. 2) Bok, Wrocławska ulica 34. 3) Stos 
dola, Szkólna ulica Nr. 13. 4) Poeppel, St 
Marcin Nr. 35. 5) Byk, Stawna ulica Nr. 4 
6) Tomski, Szeroka. ulica Nr. 7. 7) Feiler, 
Żydowska ulica Nr. 3, — B. Chléb żytny 
pytlowy 1) Pade, Sty Marcin Nr. 5. 2) 
Andrzejewski, tamże Nr. 24. 3) Radziszewski, 
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tamże Nr. 24, — C. Srednicjsgy chléb 
żytny: 1) Menclewski, Ostrowek Nr. 23. 2) 
Andrzejewski, Sty Marcin Nr. 24. 3) Jago- 
dzinski, tamże Nr. 6. — D. Czarny chleb: 
A) Preissler na Piekarach Nr. 2Ł. 2) Rau na 
Kramarskićj ulicy Nr. 18. 

Najmniejsze towary zaś znaleziono u: 

A. Bułki: 1) Leszyńskiego, Chwaliszewo 
Nr. 74. 2) Menzla, tamże Nr. 4. 3) Mirama, 
Ostrowek Nr. 4. 4) Pade, tamże Nr. 27. 
B. Chleb żytny pytlowy. 1) Bibrowicza 
Szrodka Nr. 70. 2) Florkowskiego, Chwali- 
szewo Nr.70. 3) Nowickiego, Ostrowek Nr.10. 
4) Stawińskiego, Zawady Nr. 103. 5) Stru- 
żyńskiego, Szrodka Nr. 41. 6) Witkowskiej, 
tamże Nr.46. C. Średnićjszy chléb żytny: 
1) Florkowskiego, Chwaliszewo Nr. 70. 2) 
Gołębieskiego, Szrodka Nr. 68. 3) Rosmar- 
kiewicza, tamże Nr. 65. 4) Stawińskiego , Za- 
wady Nr. 103. 5) Wąchalskiego, Szrodka Nr. 
15. 6) Uliszewskiego, Zawady Nr. 107. — D. 
Czarny chléb. Piątkowskiego, Szrodka Nr. 
46 — Podaje się to do wiadomości. 

Poznań, dnia 1. Października 1843. 

Królewskie Dyrektoryum Policyi. 

W dniu 9. Października r. b. o godz. I0tej 
zrana odbędzie się walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowćj ptu Szamo- 
tulskiego w Szamotułach, na które Komitet 
powiatowy członków zaprasza. Miejsce zebra- 
nia Giełda 
"T> RodzicomiOpiekunom =<F" 

P. Danielewicz przybyły z Francyi (wraz 
z swą żoną francuską, która może kilka godzin 
dziennie poświęcić na dawanie lekcyi w miescie), 
od roku utrzymujący pensyą dla młodzieży 
uczęszczającćj do (Gimnazyum, może jeszcze 
przyjąć sześciu pensyonarzy. Prócz zwyczaj- 
nych korrepetycji szkolnych są udzielane pry- 
watne lekcye języka francuskiego , (ciągła kone 
wersacya w tymże jest prowadzoną,) angiel- 
skiego, włoskiego i muzyki. 

Starania i pieczołowitość rodzicielska są go- 
dłem tegoż, a zadowolenie rodziców i opieku- 
nów są istotną jego nagrodą. Cena umiarkowa- 
na; mieszka przy ulicy Wrocławskićj Nr. 38. 
ieszkam teraz na ulicy Wronieckićj po 
Nrem 4. Weimann, 

Kommissarz sprawiedliwości i notaryusz. 


— 


W niedzielę d 
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Nazwy kościołów. 


W kościele katedralnym ..,, 
W kośc. farn. S, Maryi Magd, . 
W kościele $. Wojciecha ... 
W kościele Ś. Marcina ,,,,, 
Franciszk, (gmina niem.-katol,) , 
W klasztorze Dominikanów , , 
W klaszt. Sióstr miłosierdzia , 
W kośc. ewaniel, S. Krzyża, , 
W kość. ewaniel. S. Piotra 
W kościele garnizonowym ,,. 


- Mans, Celler, 


- Pr. Grandke, 
- Pr. Amman 
Kler. Jettner. 


nia 8. Października 1943. r. 
ędą mieli kazanie 


e o 
przed południem. 


X,Pn. Wieruszewski. 


- Dziek. Kamieński. 


Superintend, Fischer. | Kazn, Schönborn. 
„. |R. Kons. Dr. Siedler. — — 
Kazo, dyw, Niese; 


j 


Nauka kaligrafii w zupełnych RĄ 
kursach naukowych po 16 go- 
dzin dla każdego rodzaju pisma. Ra 

Podpisany będzie w Poznaniu udzielał ¥ 

EU naukę pięknego pisania, Według jego A 
ŻĘ metody mogą równie dorośli jak dzieci 36 
ŻĘ w 16. godzinach nauczyć się płynnie i 
: trwale dobrze pisać. Rezultaty sv wielu 5 
Ż miejscach. na uczniach zyskane, świadec= 
twami królewskich władz i Dyrektorów 
gimnazjalnych zawierzytelpione, przema- 
, wiają za tém twierdzeniem. 

Kto chce mieć udział w nauce, niechaj * 
zgłosi się u podpisanego. Próby pisma 
jego uczniów oglądać można w księgarni 

% P. Mittler. 


H. O. Becker, kaligraf, 
mieszkający na rogu rynku i wronic- 
kićj ulicy Nr. 91. w domu wdowy 

EU Königsberger na pierwszćm piętrze. 
REE IAO EEPO ROZA EANN ZA 

Powóz w dobrym stanie do nabycia w domu 
P. Batkowskiego na Wrocławskiej ulicy. 


Przy rozpoczęciu nowego kursu Pobiosz 
upoważniony jest do przyjęcia nowych uczniów 
do szkoły wyższćj miejskićj, przy ul. Szkólnej 
położonej. J. Liszkowski. 
Wyprzedaz 
rozmaitych dobrych wełnianych der, najlep- 
szego rodzaju, w nader umiarkowanych cenach 
= w składzie płócień w rynku Nr. 44. w do- 
mu kupca P. Gratz. 
Michaelis Neustaedter. 
z, 


Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar 

Słomy kopa. . 
Masła garniec . 


Ceny targowe Dnia 4. Paźdz, 
w mieście 1843. r. z 

p ORMANI U, Tal. sgr. iż 6% wa ten 
Pszenicy szefel = „| 2t —p 1)22/ 6 
Zyta . dt. . Si Sh 1110| 6 
Jęczmienia dt. . SEEEN 4 
Owsa . dt. . zda 6|—|18|— 
"Tatarki dt. . $ —|5|—|—|26|— 
Grochu . dt. . ` -f H 2) 6f 1) 3/— 


5—— 


5110|— 
21 2) 6 


5|— 


"moe A es e a 0.0 


W ciągu tygodnia od d, 29, 
W rześn, do 5, Paźdz, 1843, 


po południu. 


pici 
męsk 
plei 
żeńsk 


— ee 174 RER 3 
— — L i = 1 
— — EEI 1 
— - 3 5 1 
X.Praeb, Grandke, | — | — — 
- Kom. Szułzyński. | — | — — 
3] 8 3 
l į — — 
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